Praca konkursowa klanu Ultima Thule

Nowa Era

- Na wszystkie demony świata. Jesteś bardziej tępy niż ogr ze zmiażdżoną czaszką. 
Wysoki i przeraźliwie chudy mężczyzna zdecydowanie nie był w humorze. Patrzył na swojego ucznia, Horga, wzrokiem wyrażającym nie tylko pogardę, ale i zniechęcenie. 
-Już wiem, dlaczego dali ci takie orkowe imię. Chodziło o twoje umiejętności intelektualne. Wyjdź! I wróć dopiero jak nauczysz się tego zaklęcia. 
Przerażony chłopak cofał się do drzwi, nie mając odwagi spojrzeć magowi w oczy. 
-Dobrze, mistrzu Rekembiusie. 
Gdy tylko Horg zniknął za drzwiami, Rekembius odetchnął. Spokój, w końcu. Jakże on go lubił. Jednak zaraz przez jego twarz przebiegł grymas gniewu. A tak, musiał towarzyszyć jakiemuś cholernemu poszukiwaczowi przygód w Labiryncie Ehtelion. 
-A niech to…! 
Spakował różdżkę oraz kilka zwojów. Do torby wrzucił kilka mikstur many oraz leczniczych. Potem rzucił jeszcze okiem na księgę zaklęć, przypominając sobie kilka czarów, które mogły być najbardziej pomocne - na wszelki wypadek. Wyszedł, zamykając drzwi gestem dłoni. Wprawdzie zamek był prosty, ale zabezpieczenia magiczne już nie. Ruszył w kierunku „Skrzydła Ciemności”. W bramie miał czekać na niego awanturnik. 

Kolejny korytarz Labiryntu. Mag doskonale pamięta drogę powrotną. Odwrócił się, patrząc na twarz towarzyszącego mu mężczyzny. Wielki pan awanturnik był śmiertelnie przerażony, mimo że spotkali zaledwie pseudosmoka i niedźwiedziołaka. A w chwili, gdy patrzył na niego Rekembius, wyglądał na jeszcze bardziej przestraszonego. Słowa, które chciał wypowiedzieć, zamarły mu w gardle. Pewnie dlatego, że zobaczył Drakolicza. Cóż, mag wyczuł to stworzenie, emanowała od niego bowiem energia magiczna. Niewielka, ale zawsze. Szybko rzucił zaklęcie ochronne. W porę, by uchroniło go przed Mroczną Inwokacją, którą wyzwolił nieumarły. Nie miał czasu zajmować się towarzyszem, ten mało go obchodził. Ważniejsze było zabicie stwora. Czar rzucał odruchowo. Szybkie słowa, płynne gesty dłoni. Potwora powoli zaczynają ogarniać płomienie. Ten jeszcze ruchem kościstej łapy próbuje dosięgnąć maga. Jest już jednak za późno, ogień trawi kość po kości. Najpierw załamują się nogi. Ożywieniec pada na głowę. Nie wytrzymuje tego szyja, nadwątlona płomieniami. Czaszka odpada, turlając się kilka metrów przed nogi Rekembiusa. Mężczyzna nie zainteresował się tym jednak, podchodzi do poszukiwacza przygód, leżącego na ziemi. Dotyka szyi, wyczuwa wyraźny puls. 
- Przynajmniej tyle. Zemdlał. 
Strach bardzo silnie zadziałał na awanturnika. Nie tylko zemdlał. Organizm nie wytrzymał napięcia, a powietrzu zaczyna unosić się tego zapach. Mag robi kilka kroków w tył, nie zamierzając dotykać nieprzytomnego. Po chwili rzuca proste zaklęcie. Na głowę nieszczęśnika spada kula wody. Podrywa się gwałtownie, krztusząc się. 
- Dość tego, wychodzimy. 
Mag rzuca te słowa, będąc już w drodze ku wyjściu. 

Idąc ulicami miasta, zastanawiał się, co musi kupić. Nie „gdzie” i czy znajdzie to, czego mu potrzeba. Wszak to Vackell, stolica Imperium, tu jest wszystko. 
- O tak, kilka smoczych serc będzie mi potrzebne. 
Zwyczaj mówienia sam do siebie ujawnił się kilkanaście lat temu. I towarzyszył mu zawsze. Jako czarodziej, nie przepadał za licznym towarzystwem. 
- Co jest, do… 
Przeczucie, bardzo silne. Takie, jak tylko mogą mieć magowie. Rekembius zapominał o tym, co miał kupić. Śpieszył na główny plac miasta. To nie było jego zwykłe zachowanie.
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Fael pochylił się nad leżącym na podłodze ciałem i zaklął. Zza drzwi dobiegał odgłos szybkich kroków i nawoływania. Robota nieco się skomplikowała – cholerny kupiec nie wspominał, że na miejscu znajdzie trupa włodarza. Zapomniał też nadmienić, że lokalni strażnicy, zaniepokojeni obecnością przełożonego, również znajdą się w posiadłości, dziwnym trafem akurat w tym samym czasie, gdy on się do niej włamał. Łotrzyk nie miał żadnych złudzeń, nawet jeżeli uda mu się uciec, w tym mieście będzie bardzo niemile widziany; ktoś właśnie wrobił go w morderstwo. Teraz zresztą twarz zleceniodawcy wydała mu się dziwnie znajoma, jednak nie miał czasu się nad tym zastanawiać. Niewiele myśląc, postanowił wyjść tą samą drogą, którą dostał się do środka. Zaklął jeszcze raz, wspiął się na parapet i miękko zeskoczył z okna w tym samym momencie, gdy uzbrojony pachołek wtargnął do komnaty. 

Strażnicy zostawili dwóch ludzi przy głównym wejściu. Jego nadzieje na szybką i bezproblemową ucieczkę właśnie znikły. Fael błyskawicznie rzucił się w stronę tylnej furtki, słysząc za sobą odgłosy pościgu. W biegu wyjął jeden ze swoich sztyletów, podskoczył, w powietrzu zrobił półobrót i rzucił. Sądząc po dźwięku, co prawda trafił, jednak ostrze ześlizgnęło się po pancerzu. Nie miał ochoty wdawać się w walkę z dwoma uzbrojonymi i widocznie silniejszymi od niego mężczyznami naraz, ponownie zaczął biec. Minął furtkę i chciał już skręcić w stronę traktu, stamtąd jednak nadciągał uzbrojony oddział. Zaklął po raz trzeci w ciągu ostatnich kilku minut i rozejrzał się. Był praktycznie otoczony. Jego jedyną szansą ucieczki był skok w odmęty rzeki przepływającej w okolicy posiadłości włodarza miasta, co też uczynił. 

Nieprzemyślana decyzja co prawda uratowała mu skórę, jednak silny nurt natychmiast go porwał. Po kilkunastu minutach, gdy czuł już, że opada z sił i dłużej nie będzie mógł utrzymać się na powierzchni, zauważył ścieki płynące z cuchnącego wejścia do kanału. Faelowi nie uśmiechało się brodzenie w odchodach, jednak lepsze to niż śmierć. Poczekał, aż prąd zaniesie go w okolice włazu, podciągnął się i padł twarzą w coś, co niebezpiecznie przypominało sfermentowane gówno. Szybko podniósł się, otarł twarz i odetchnął. Nie wiedział, gdzie dokładnie zaniósł go nurt rzeki, tu jednak był bezpieczny. Może nawet zacznie nowe życie, kto wie… na razie jednak musiał wydostać się z tych obskurnych korytarzy. Błądził w kanale następnych kilka chwil, po drodze rozgniatając kilka szczurów i zabłąkanego węża, aż w końcu znalazł upragnione wyjście. Wyczerpany, przemoczony i brudny odsunął kratę i wyszedł na powierzchnię. Oczom łotrzyka ukazał się ogromny, zatłoczony plac, otoczony wysokimi budynkami z białego kamienia. Do tej pory Fael znał to miejsce jedynie z opowieści – główny plac stolicy Imperium, wspaniałego miasta Vackell…
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-Wtedy… 
Zdanie zostało tak szybko przerwane jak się tylko zaczęło. Wszystko przez kufel, który wylądował na głowie mówiącego, rozsypując się na dziesiątki kawałków wypalonej gliny. Piwa się nie rozchlapało, ale to tylko dlatego, że właściciel kufla na tyle lubił ten trunek, że wcześniej opróżnił naczynie. Zaatakowany wręcz ze stoickim spokojem najpierw splunął na podłogę karczmy. By równie spokojnie odwrócić się i spojrzeć w twarz agresora. Na tej wspaniale malowało się zdziwienie, idealnie komponujące się z półmrokiem pomieszczenia. W dodatku podkreślone pijackim uśmieszkiem. 
-Ty śmieciu. 
Słowa zaatakowanego uprzedziły jego ruch. Jednak nie wiele, bowiem jeszcze nie przebrzmiały, a jego pięść trafiła pijanego nieznajomego. Dokładnie w nos, powodując nie tylko krwotok, ale majestatyczny siad na podłodze. Zakończony efektownym klapnięciem głowy o deski. 
-A wydawało się, że będzie tutaj spokój. 
Mężczyzna stał z ławy, zabierając leżący koło niego dwuręczny miecz. Oraz poprawiając odzienie ze skór wilków. 
-Dlatego nazywają mnie Argusem Gwałtownym. 
Wycedził przez zęby, jakby kończąc opowieść, która została mu przerwana. 

Barbarzyńca szedł wąskimi uliczkami. Nie lubił się tutaj kręcić, ciężkie, zatęchłe powietrze utrudniało oddychanie. Nawet słońce świeciło tutaj jakby przygaszone, bardziej rozlewając swą poświatę, niż świecąc. Wszystko przez obecność cmentarzyska. Argus już kilkanaście razy klął pod nosem, na los, który go tutaj przyznał. Wiedział jednak, że w gruncie rzeczy, trafił tutaj z własnej woli. Już dano chciał spróbować zdobyć szczególne nagolenniki. A mówiono, że okoliczne groby kryją wiele artefaktów. Jeżeli jest się wystarczająco głupim, by tutaj przyjść. I odpowiednio wyszkolonym, by przeżyć. Mężczyzna wyznawał tę drugą zasadę, jednak ci, którym powiedział o swojej wyprawie, jednoznacznie pukali się w czoło. Skręcił w kolejną uliczkę, nią dochodząc do bramy, a raczej jej resztek. Nie wahał się, wszedł na przeklętą ziemię. Tu, światła było jeszcze mniej, jakby zła aura tego miejsca blokowała jego dostęp. Ujął miecz w dwie dłonie, wiedząc, że będzie mu potrzebny. Kątem oka widział w oddali jakieś stworzenia, nieumarłych. Miał jednak nadzieję, że na razie nie zainteresuje ich zbytnio. Gdy coś chwyciło go za nogę, zareagował odruchowo, cięcie mieczem koło kostki. Uścisk zelżał, jednak nadal coś go obejmowało. Błyskawiczny odruch w kierunku przeciwnika. Nie ma nikogo. Tylko rozkładająca się ręka, uczepiona jeszcze buta. Oraz mgła, która nagle zaczęła snuć się po ziemi. Ziemia, odgłosy odsypywania jej, szuranie kamienia o kamień. Wiedział, co to oznacza, zombie. Pierwszemu, który wyłonił się z mgły odrąbał głowę mocnym cięciem. „Wyjście”, tylko to kołatało mu się po głowie. Pchnięcie obaliło kolejnego, z trudem wyszarpnął miecz. Kilka kroków w kierunku bramy. Dwóch z lewej. Pierwszego prawie rozpłatał. Drugi zamachnął się gnijącą dłonią. Cięcie mieczem, niewystarczająco szybkie. Najpierw poczuł ból w ramieniu, dopiero później ręka odżywieńca poleciała w mgłę. Następny ruch ściął jego głowę. Znów kilka kroków, co raz większy ból w ramieniu. Miecz trzyma już praktycznie tylko prawą ręką. Odgłosy za nim. Co raz bliżej. Światło staje się mocniejsze. Jest już za bramą. Przechodzi jeszcze dwie ulice, po czym siada, obierając się o złomy muru. 
-Było blisko. 

Trafił tutaj tylko dlatego, że bolała go ręką. Bał się zakażenie. Wiedział, że jedynym miejscem, gdzie się je znajdzie, może być główny plac Vackell. Przeciskał się, mijając różnych ludzi. Przez przypadek potracił jakiegoś czarodzieja. Popatrzył na ramię, zabandażowane, nie wyglądało już tak źle. Bolało, ale mógł nim ruszać. Potrącony mag wpatrywał się w niebo. Argus również się odwrócił, kątem oka spostrzegając, dziwnego, mokrego mężczyznę. Ten również patrzył w górę. Tam też skierował wzrok barbarzyńca.

Niebo nie było niebieskie. Widać było jak dość wysoko nad horyzontem staje się ciemniejsze, przechodząc najpierw w ciemny błękit, następnie ciężki fiolet. By kończyć się linią zło wróżącej czerni. Za którą była już tylko czerwień. Wszyscy zebrani na placu wpatrywali się w to zjawisko, nie wiedząc co ma ono znaczyć. I na słońce zbliżające się do tej linii. Gdy tylko dotknęło fioletu, wręcz zapłonęło, czerwienią pełną krwi. Wiele osób odwróciło wzrok, nie mogąc na to patrzeć, nie liczni wciąż na to patrzyli. A słońce wchodziło coraz bardziej w tę nienaturalną gamę kolorów. Wraz z dotknięciem czerni, zaczęło się za nią kryć. Kawałek po kawałku. Linia się wydłużała, czerń nie była już tylko akcentem, zajmowała coraz większe połacie nieba. Ostatni kawałek słońca zapadł skrył się. Zapadła ciemność. Która trwała kilka oddechów, niecierpliwych, szybkich. „Czy to koniec świata?” Wielu zgromadzonych szeptało nerwowo. Ale słońce się znów ukazało, już normalne, żółte. Dając coraz więcej światła. A wraz z nim niebo. Które znów stawało się niebieskie. Co raz więcej szeptów i cichych rozmów. Co to ma znaczyć. Odpowiedź przyniósł głos chłopca. 
-Ludzie, ludzie. 
Mały posłaniec biegł, krzycząc zadyszany. 
-Potwór pokonany. Pokonany. Mamy nową erę…
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